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Straszny zbrodniarz odetchnął z ulgą

Potwór ze Lwowa skazany
dożywotnie wiezieniena

L W Ó W , 27.2 —  R ozpraw a  wczo
ra jsza  przed sądem  doraźnym  prze 
clwko m ordercy Hieronimowi Cy
bulskiemu, rozpoczęła się od ścią
gnięcia personaljów  od oskarżone
go-

Przew . (do  o sk .) :  Jak  się pan na 
żyw a?

Osk.: Hieronim Eugenjusz Cybul
ski, ur. 30 w rześnia 1889 r. w S ą
dowej Wiszni, syn Józefa i W ik- 
torji, żonaty. M am jedno dziecko.

P rzew .:  Pański zaw ód?
Osk.: Piekarz.
P rzew .:  Obecnie właściciel kio

sku. Służył pan w w ojsku?
Osk.: T ak ,  w armji austrjackiej 

służyłem w 34 pułku piechoty. W 
w ojsku  polskiem służyłem w pułku 
lwowskim  pułk. Abraham a.

P o  załatwieniu tej formalności, 
p rzew odniczący  przystąpił  do od 
czy tyw ania  ak tu  oskarżen ia  — któ
ry jes t  pierwszym, a może i o s ta t
nim w  życiu Cybulskiego.

D o tąd  bowiem Cybulski, mimo 
swych burzliwych przeżyć, 
nie miał nigdy do czynienia z sądem  
czem zw ykł się był naw e t  szczycić 
przed  znajomymi, podobnie, jak  z a 
w sze się chlubił sw ym  herbem szla 
checkim.

P o d cza s  czy tan ia  ak tu  oskarżenia 
z jaw ia  się w kury tarzu  sądow ym  żo 
na Cybulskiego, k tó ra  przyniosła 
m ężowi czysty  kołnierzyk i k raw at ,  j 
Nie w puszczono jej na  rozprawę. 
.W tej spraw ie  p rokura to r  ewentual 
nie później poweźmie decyzję.

P o odczytaniu  aktu  oskarżenia 
przewodniczący t rybunału  z a w ia d a 
mia, że postanowiono 
całą rozprawę aż do ogłoszenia wy  
roku prowadzić przy drzwiach za 

mkniętych.
Z abiera  g łos obrońca dr. Balken- 

Neuman, k tóry  prosi trybunał o 
przekazanie  sp raw y  do zwykłego po 
s tępow ania ,  zwłaszcza, że w sposo 
bie ogłoszenia sądów  doraźnych na 
terenie Lw owa dopatru je  się pow aż 
nych nieformalności.

iWniosek obrony  zw alcza s tanów  
czo p ro ku ra to r  M ostowski,  do w o 
dząc, iż w łaśnie sąd  doraźny  jest 
najw łaśc iw szy  dla osądzenia  zbro
dni takiej, jaką  popełnił Cybulski.

T ry b u n a ł  po naradzie ogłosił 
decyzję odrzucającą wniosek obro

ny,
poczem zarządzono  przerw ę celem 
opróżnienia sali rozpraw  z publi
czności.

D alszy  tok rozp raw y  odbyw ał się

Już przy  drzwiach zamkniętych, 
rzesłuchiwano oskarżonego  oraz 

szereg  św iadków  spośród  funkcjo- 
na r juszów  policji. R ozp raw a prze-  
c lągnęła się d a  godz. 8-ej w ieczo
rem.

D ziś  w znow iono rozp raw ę  o g.

9 rano. Po wysłuchaniu  opinji rze
czoznawców ,
przewodniczący ogłosił zamknięcie 

postępow ania dow odow ego
i udzielił głosu prokura torow i.  W 
dłuższem przemówieniu prok. M o
stowski wykluczył m ożliwość mor
du seksualnego, a oskarży ł Cybul
skiego o zbrodnię z chęci zysku.

W  czasie przemówienia p roku ra 
tora, Cybulski siedział zupełnie zła
many.

Nastąpiły  skolei przemóweinia 
obu obrońców , ad w o k a tó w  W ohl-  
felda i Balken-Neum ana, poczem 
przewodniczący udzielił głosu o- 
skarżonem u dla wypow iedzenia  „o- 
sta tn iego  s łowa".

Waldemar as - banita
Ponownie sKazany na zesłanie

spow odu rzekomo niebezpiecznych 
planów, p rzygotow anych  przez W al 
dem arasa .  Miał on w najbliższych 
dniach wygłosić odczyty  w  Rydze t 
Tallin ie na tem at pow ieści T o łsto ja  
„W ojna  i pokój" , przyczem z o b o 
w iązał się nie poruszać w nich z a 
gadnień polityki zagranicznej i w e
w nętrznej Litwy.

BERLIN, 27.2. — Z Kowna dono
szą, że litewskie w ładze bezpieczen  
stw a odstaw iły dziś b. premjera li
tew skiego, W aldem arasa, wraz z 
żoną do m iejscowości Esherany, 
m iejsca banicji, gdzie już przedtem  
przebywał.

Zesłanie nastąpiło  na za rządze
nie kom endanta  wojennego  Kowna

Pociąg runął na ulicę
2 0  zab itych , 4 0  r a n n y c h

Cybulski padł na kolana
i jękliwym głosem b łagał o litość.

W  godzinach popołudniowych 
trybunał udał się na naradę. T r w a 
ła ona krótko. Po powrocie t ry b u 
nału na salę rozpraw  —  którą" w 
międzyczasie szczelnie wypełniła 
publiczność —  przewodniczący s. 
Medyński ogłosił wyrok, 
skazujący Cybulskiego na karę do
żyw otniego w ięzienia i pozbaw ie
nie praw obywatelskich nazaw sze.

B ra tow a  oskarżonego  w  chwili o -  
g łaszan ia  w yroku zemdlała. Ż ona 
zachow yw ała  się spokojnie. Rów 
nież Cybulski przyją ł w yrok  spokoj 
nie, a naw et z w idoczną ulgą.

W Dsnaiii Jugosławii
18 stopni ciepła

B IA Ł O G R Ó D . 27. 2 —  W  ca łe j  
Jugos ław ii  nas tąp i ł  zn a cz n y  
w z ro s t  te m p e ra tu ry .  W c z o ra j  w  
południe zan o to w an o  w  B ialogro-  
dzie 18 stopni pow yże j  zera

PITTSBURG (S tany  Z jcdn.) ,  27.2 
—  Pociąg  pasażerski,  idący pełną 
szybkością, wykoleił się. Lokom o
tyw a, tender i jeden z w agonów  spa 
dły z w iaduktu  na  biegnącą pod wia 
duktem ulicę, dw a  w agony sypia l
ne i w agon restauracy jny  pozos ta 
ły na szynach, jeden w agon pullma 
nowski przewrócił się.

W ypadek  spow odow any  został, 
jak się zdaje, przez złe funkcjono
wanie zwrotnicy.

Około 40 osób  odniosło rany, zaś 
20 zostało zabitych na miejscu.

Śnieżyca i silny mróz u trudnia ją  
akcję ratunkow y, zw iększając cier
pienia rannych.

f inł jżydow kie dem ons t rac je  
młodzieży węgierskie j

B U D A PE S ZT , 27. 2. —  M łodzież 
u n iw ersy te tu  w  D eb reęzyn ie  u rzą
dziła m a so w ą  m anifestacje uliczną, 
w z y w a ją c  do bojkotu sk lepów  ż y 
dowskich-

Dymitrow uwolniony
Wra* z towarzyszami odleciał do iioskwu

BER LIN .  27.2. — Niemieckie 
Biuro  Info rm acyj ne  donos i:

Dziś wydaleni zostali z granic 
R zeszy trzej komuniści bułgar
scy: Dym itrow, Popow i T a
new', uniewinnieni w procesie 
o podpalenie gmachu Reichsta
gu.

W y d a le n ie  nie m ogł o  n a s tą 
pić do ty c h c z a s ,  p o n ie w aż  rząd  
bułgarsk i  nie uzna ł  ich za s w o 
ich o b yw a te l i  i nie chc iał  ich 
wpuśc i ć  do kra tu.  W o b e c  p r z y 
znania w  ostatnim czas ie  pr zez  
rząd  so wieck i  w s z y s t k i m  t rz em  
o b y w a t e l s t w a  ZSRR. ,  m o ż l iw e m

-

Dymitrow Popow Tanew

stało sie o ds t aw ie n ie  ich na te-  
r y t o r j u m  Z w ią z k u  So w ie c k ie g o ,  
co nas tąp i ło  w  dniu dz is ie j szym.

Dziś  w ła śn i e  p r z y p a d a  p i e r w 
sz a  roc zn ic a  w y b u c h u  p o ż a ru  
w' g m a c h u  Reichs ta gu .

BERLIN, 27.2. W ydaleni z 
granic Rzeszy Dym itrow, P o 
pow i Tanew, w edług nieoficjal
nych doniesień, udali sie do Ro
sji sow ieckiej drogą powietrz
na.

BERLIN. 27.2. — Samolot w io 
zący Dym itrowa, Popow a i Ta- 
new a, w ystartow ał dziś o godz. 
7 rano do Królewca, skad zw ol
nieni Bułgarzy udadzą się rów
nież samolotem do M oskw y, 
gdzie oczekiwani sa dziś o godz. 
7 wieczorem .
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Z astanów m y s ie  troche,• • •

Strąceni ze złotych tronów
„Nie poto żyjem y na tyin 

świecie, by pracować bez w y 
tchnienia jak galernicy, w tym 
celu jedynie, by 80 procent bo
gactwa narodowego mogło się 
skupić w  reku 2 procent obyw a
teli — miliarderów i milione
rów !

Nie na to jesteśmy na ziemi 
aby tu przeżywać czyściec i cze 
kać na szczęśliw y żywot wiecz
ny! Chcemy szczęścia tu, dziś, 
zaraz...**.

Słowa powyższe w ypow ie
dziane zostały nie przez żadne
go w iecow ego demagoga, ani 
też utopistę „wywrotowca**, nie, 
wyrzekł ie minister spraw w e
wnętrznych Stanów _ Zjednoczo
nych Ameryki Pół., ieden z naj
bliższych współpracowników 
prezydenta Roosevelta. w prze
mówieniu. które trzeba trakto
w ać jako program polityczny 
obecnego rządu Stanów.

Minister zaczai sw e przemó
wienie od oświadczenia, że cza
sy  rzgdów kliki bogaczów, któ
ra skupiła w  swveh rękach 
w szystkie prawie bogactwa kra 
ju minęły iuż bezpowrotnie.

Szary przeciętny obywatel 
rzędu ma do tego największe 
prawo, by jego rozsądne i trzeź 
w e życzenia były urzeczywist
nione.

Stany Zjednoczone znajduję 
się w tej chwili jakgdyby w  o- 
gniu bezkrwawej rewolucji spo
łecznej, do którei hasło rzucił 
rząd. Rewolucja ta polegać bę
dzie na usunięciu od wałdzy  
przedstawicieli bogactwa i w y 
zysku i zastąpienie ich ludźmi,

Grectfi wieniec
na gro ire  Nieznanego Żołn erza

W czoraj o godz. 11 przedpoł- 
g reck i m inister gospodarki narodo
w ej p. Pesm ozoglou, w  otoczeniu 
członków  poselstw a greckiego w 
W arszaw ie  i w  obecności kom en
d an ta  m iasta pik. P e resw ie t - Soł- 
tana, złożył w ieniec na grobie Nie
znanego Żołnierza.

Wtmocn enie niemczyzny
na wschodnich kresach

BERLIN, 273. Na zarządzenie władz 
niemieckich. 5-000 studentów przenie
sionych będzie w przyszłym seme
strze z uniwersytetu berlińskiego do 
poszczególnych uniwersytetów wscho- 
dnio-niemieckich.

Pogoda
Zachmurzenie przeważnie duże I 

mglisto, miejscami opady. Chłodniej. 
Słabe lub umiarkowane wiatry zmien
ne.

I
 lziś Romana 
|Jutro Albina

SŁONCE
Wsch. sł. 6.25 
Zach. sl. 5.11

Wsch. ks. 4.20 
Zach. ks. 6.01
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dążącymi do tego, aby kraj stał
się wygodnem miejscem pobytu 
dla ludzi przeciętnych.

Po łych uwagach ogólnych 
minister przeszedł do sprawy 
robót publicznych i zaznaczył, 
że na ten cel rzad przeznacza 
trzy miliardy dolarów, ale to 
jest dopiero początek. Fundusz 
ten będzie znacznie powiększo
ny! Rzęd nie cofnie sie przed ni- 
czem, co może prowadzić do po 
lepszenia sytuacji życiowej o- 
bywateła „przeciętnego**. Prezy  
dent Roosevelt współczuje z ma 
sami i zawsze bronić będzie 
słabszych przed silniejszym. 
Rzad nie pozwoli, aby kobiety 
i dzieci zaprzedawały w niewolę 
sw e ciała i dusze na długie go
dziny, jedynie poto, aby ta pra
ca powęikszała dochody nielicz
nej garstki „wybrańców** posia

dającej majątek tak ogromny że
dostaje się zawrotu głow y, s ły 
sząc o tych astronomicznych 
prawie cyłrach.

Na jakie wybryki pozwalają 
sobie ci władcy dolara, wie 
świat cały i cały świat się tern 
gorszy.

Ale szczęśliwa gwiazda tych 
pupilów fortuny blednie. Zgasi

lą prezydent który jest wodzeni, 
na którego lud amerykański cze  
kał wiele lat!

Cóż dodać można do niezwyk  
łych słów ministra? Chyba dać 
wyraz radości, że przyszły one 
z Ameryki, przysłowiowego kra 
ju miliarderów niezwyciężonej 
zdawałoby się twierdzy rekinów, 
wielkiego kapitału.

Senat załatwia szybKo
budżet Państwa

Senat na wczorajszem posiedzeniu 
prowadził dalszą rozprawę budżetową. 
Obrady toczyły s ę  bez większego za- 
isiteresowamia.

Budżet Prezydenta załatwiono bez 
dyskusji, podobnie jak budżety Sejmu 
i Senatu, N. I. K. 1 Prezydjuro Rady 
Ministrów. Referent budżetu Sejmu,

Cudowne ocalenie
gen. SKładKowsKiego

O łtarz jako p od zięk ow an ie  B ogu
W  ty ch  dniach pod Kielcami w y  

d a rzy ł się w ypadek  sam ochodow y 
p. m inistra S ław oj-Skladkow skie- 
go. jadącego z rodziną z W arsza 
w y  do K rakow a.

P rz y  mijaniu furm anki sam ochód 
w-padł do rowu, zasypanego śnie
giem. W ypadek w y d a rzy ł się  
w'pobliżu m iasta.

Pow iadom iony telefonicznie p ro 
boszcz parafji w ojskow ej ks. płk.

Cieśliński udał sie sam ochodem  na 
m iejsce w ypadku, zabierając p. wi 
cem inistra z rodzina do Kielc.

W ysłane konie arty lery jsk ie  w y  
dobyły  sam ochód z row u i p rzy - 
transpo rtow ały  go do Kielc. P. 
gen. Składikowski w yszedł z w y 
padku cało.

W yjeżdżając z Kielc, p rzy rzek ł 
spraw ić do kościoła garnizonow e
go m arm urow y o łtarz .

Skutki huraganu
na w y b rzeżu  m orsftlem

GDYNIA, 27- 2. — U rząd Morski 
w ydelegow ał specjalna komisję pod 
przew odnictw em  naczelnika w y 
działu adm inistracji w ybrzeża  inż. 
G arnuszew skiego, k tó ra  zajęła się 
zbadaniem  szkód, jakie w yrządziła  
silna burza i huragan na w ybrzeżu 
m orskiem  w  ostatnich tygodniach. 

Komisja stw ierdziła, że najsilniej

ucierpiało w ybrzeże  p rzy  cyplu 
helskim od strony  zatoki, gdzie zo
s ta ł w ypłukany  brzeg na przestrze  
ni od 5 do ló m tr. w głąb lądu. 
W skutek tego dwie wille są zagro
żone. Na molo zachodnim  portu 
helskiego silne fale po łam ały  część 
molo-

omtsja stwierdziła, ze najsilniej

Snleznv orkan
p ocb lon ą ł 60 ofiar

NOWY JORK, 27.2. —  Jak obli
czają tutaj, ofiarami zamieci śnież
nych na całem terytorjum  Stanów 
Zjednoczonych oraz orkanu „torna
do" w południowych stanach, pa
dło około 60 osób.

Ustanie zamieci, które trw ały  nie 
mai bez przerw y od 36 godzin, po
zwoliło na podjęcie prac nad przy-

Kwinto na wolności
B ankier S tan isław  Kwinto, sk a 

zany  na 3 i pół la t w ięzienia, po 
złożeniu zabezpieczenia hipotecz
nego, w  w ysokości 10-000 zł., opu
ścił m ury  w ięzienne po  przeszło  
pó łto rarocznym  pobycie w  nich

sen. Druckd - Lubeckl, zaznaczył, ic  
biblj teka sejmowa posiada jeden z na] 
większych w Polsce zbiorów ustawo
dawczych polskich i obcych i że w dą  
gu roku ub. wpłynęło do biblioteki tej 
95 tys. mimerów periodycznych wy
dawnictw. Biblioteka sejmowa otrzy
mała w darze od rządu angielskiego 
zbiór dokumentów z okresu wojennego 
i przedwojennego.

Bez dyskusji rozpatrzony aostał rów 
nńeż budżet MSWojsk. Przewodniczą
cy komisji skarbowo - budżetowej, 
sen. Popławski, podkreślał zmniejszenie 
wydatków w  budżecie wojska o 61 
milionów zł. 1 zauważył, że z.mtrr cisze
nie to n-ie może napawać nas obawą, 
gdyż kierownictwo armji pozostaje w 
tych samych mocnych i sprężystych 
dłoniach.

Dalej Izba przystąpiła do rozpatrze
nia budżetu Funduszu Pracy.

----------- :::oO o:::-----------

Choroba
arcybiskupa

!a!brzy*owskiego
Arcybiskup wileński ks. Jalbrzykow 

ski przed kilku dniami poważnie zacho 
rował. Trzykrotne konsylia lekarskie u 
łoża arcybiskupa stwierdziły półskręt 
kiszek i uznały konieczność operacji, 
wobec czego przewieziono go samocho 
dem na klinikę św. Józefa na Nowym 
Swiecie. gdzie prof. Micheida dokonał 
operacji, która trwała pól godziny I za
kończyła się szczęśliwie.

Obecnie stan ks. arcybiskupa Jaf- 
brzykowskiego jest pomyślny, temperą
tura i puls prawie normalne.

W iadom ość o chorobie i operacji wy 
wolała w Wilnie żywe poruszenie. 
Przed kliniką św. Józefa gromadziły się 
tłumy wilnian, czekając na wiadomości 
o stanie zdrowia arcypasterza.wróceniem komunikacji z mniejsze- 

mi miastami.

Strzępy listów w rzece
zdradz iły  w oźnego-z lodz ie ja

towym na tnji Grodno -  Suwałki.
Zareądzcoa rew zja w jegc mieszka

niu dała sensacyjne wyniki W samem 
meszkaniu wprawdzie nic fl e znaie- 

lecz uwagę fuakcjooarjuszów

W pobliżu pogran cznej stacji Rabki 
znaleziono w rzece pływające podarta 
67 listów amerykańskich.

Zawadomony o tem odkryciu oa- 
czemik urzędu pocztowo-telegraficzne- 
go w Grodo e, zwrócił się natychmiast 
do władz śledczych z prośbą o wszczę
cie dochodzenia.

Śledztwo zdołało ustaFć na podsta
wie dat na stemplach, że woźny pocz
towy Jan Maianowicz konwojował te 
listy na linji Rabki — Suwałki. Pełnił 
on również służbę w ambu ansie pocz-

ziono.
bezp eczeństwa zwróciło podejrzane za 
chowanie się żony Ma.anowcza.

Wezwano wobec tego Jozorczyoię 
z więziema, która przeprowadziła oso
bistą rew zję t znalazła u Anny Mala-
nowiczowej dolary.

Wzięty w ogień krzyżowy Ma Ja no
wie z przyznał s>  do kradzieży owych 
listów,
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Na drodze zgody z Niemcami
Kontyngent żelaza i stali z hut slash ch

W  związku z pomyślnie układa- 
jącemi .się stosunkami polsko - nie- 
mieckiemi, których tak piastycz 
nym  w yrazem  była ratyfikacja pol
sko - tiiemieckiej deklaracji o niea 
presji, miedzy W arszaw ą a  Berli
nem  od dłuższego czasu odbywa 
sic wymiana zdań w sprawie unor
mowania wzajemnych stosunków i 
w spółpracy we wszystkich dziedzi 
nach. związanych z życiem gospo- 
darczem  i kulturalnem.

ZNIESIENIE ZARZĄDZEŃ 
BOJOWYCH

Na czofo tych rokowań wysunę
ła  si? spraw a t. zw. wojny ceioei 
i wzajemnych zarządzeń bojo
wych. albowiem od ułożenia sie 
stosunków normalnych na tym od
cinku w  największej mierze zaież- 
oy  jest układ przyszłej współpra
cy.

Otóż stw ierdzić należy, że pod 
tym  względem osiągnięto już cał
kow ite porozumienie i — jak sły
chać — w najbliższym czasie n a
leży oczekiwać me tylko zniesie
nia wszelkich zarządzeń bojowych 
ałe i zaw arcia szeregu umów, do
tyczących wzajemnych stosunków 
gospodarczych. W umowach tych 
będzie uwzględniona również spra
wa tranzytu polskich produktów 
hodowlanych przez Niemcy, jak 
również uregulowana ma być spra
wa tranzytu niemieckiego przes 
Polskę.

UMOWY 
PRYWATNO - PRAWNE

Jednocześnie przewidziane jest 
zaw arcie umów pryw atno - praw
nych. dotyczących podpisania u- 
mów pomiędzy przedsiębiorstwa
mi żeglugowemi obu krajów, oraz 
wywozu żelaza z Polski.

UMOWA PRZEMYŚLU 
ŻELAZNEGO

W  ostatnich dniach została za
w arta ostatecznie konwencja po
między polskim i niemieckim hut
nictwem Żelaznem. Szczegóły tej u- 
jnowy nie są dotąd znane.

Zasadniczo zostało ustalone, iż 
pewien kontygent wytworów hut
niczych uzyska zbyt w Niemczech.

Uplasowaniem towaru na rynku 
niemieckim zajmą się niemieckie 
syndykaty hut żelaznych, po ustalę 
niu proporcjonalnych cen na wyro
by polskie w stosunku do niemiec
kich. Będzie to analogiczne do luk
semburskiego układu przemysłu że
laznego.

Wywóz polski do Niemiec wyno
sić ma 7 10 miesięcznej produkcji 
niemieckiego przemysłu hutniczego.

Strona niemiecka zobowiązała 
się w układzie wywozić do Polski 
natomiast tytko takie wytwory 
przemysłu hutniczego, jakich prze
mysł polski nie wytwarza. Odnoś
nie zaś stali Polska uzyskuje stały 
kontygent eksportowy na 26400 ton 
rocznie.

Następnie przem ysł niemiecki 
m a dostarczać przemysłowi pol
skiemu łomu żelaznego w ilości 21 
procent zapotrzebowania polskiego 
przemysłu.

W sferach przemysłowych komen 
tuje się to pierwsze zbliżenie prze
mysłu niemieckiego i polskiego po 
wojnie celnej tern, że Polska stoi 
przed wstąpieniem do europejskie
go kartelu eksportowego.

Niejako w łączności z temi spra
wami odbyło się wczoraj w Katowi 
cach posiedzenie rady nadzorczej 
syndykatu polskich hut żelaznych,

a następnie zjednoczenia głównego 
SHZ.
O WYTWORZENIE PRZYJAZNEJ 

ATMOSFERY
Niezależnie od rokowań natury

gospodarczej, w tych -dniach rozpo
częły  się w Berlinie rokowania co 
do wzajemnego porozumiewania 
się w sprawach prasowych, litera
tury i sztuki, oraz k ;na i radja.

Rokowania te mają na c e k  wza
jemne stałe informowanie opinji 
publicznej w kierunku budzenia o- 
bopókiego porozumienia i zapew-< 
nieoia przyjaznej atmosfery.

Co sio dziele 
w koncernie Wspólnoty
Pretense Flicka -  Wwólnoti plati -  jednodniowy strąk  proPst- :y:nif

W  uzupełlneniu nasze] wczorajszej 
wiadomości o posiedzeniu prezydium  
rady nadzorcze] Wspólnoty Interesów, 
dowiadujemy się, że reprezentanci ak- 
cjonarjuszów zagranicznych obiecali 
poczynić starania w kierunku upłyn
nienia finansów tego koncernu, warun 
kuląc to Jednakże iaklemlś mgllstemi

niesformułowaneml postulatami odnoś
nie wzmocnienia w bankach nlemicc-' 
kich stopnia zaufania do koncernu.

Pretensja taka ze strony pana Flic- 
ka wydaje sie nam dosyć dziwna, sko
ro z  racji szachrajstw, dokonanych 
przez jego najbardziej zaufanych a 
dziś, po ucieczce do Niemiec, zwolnio-

Nowe wnioski redukcyjne
Radca załogow y R ei—hitlerowcem

W  dniu wczorajszym odbyła się 
pod przewodnictwem z a s t kom. dem. 
rnż Seroki konferencja w sprawie 
wniosku zarządu kopalni „Waleska**, 
w  Mokotowie o turnusowc zuriopowa- 
nie 50 robotników. Propozycjom przed 
stawicieJi C.Z.G. i Z2.S\ o uwzględ
nienie wniosku przeciw staw i siz se
kretarz Związku górników 7.2.3*., u- 
zasadniając to faktem, iż w ciągu sty
cznia r. b. pracowano w kopalni 4 nad- 
dniówki, zaś w lutym r. b. świętowano 
tylko dwie dniówki.

W  związku z tem inż. Seroka posta
nowi! zbadać sytuację na miejscu.

Wniosek zarządu kopalni .Aleksan 
der 1“ w Łaziskach Średnich w spra

wie redakcji 100 robotników został 
załatwiony wczoraj" przez komisarza 
demobiłizacyjnezo w ten sposób, że 
akceptowane zostało zwolnienie 25 
robotników z dniem 15 m arca t. b.

O nastrojach panujących wśród 
członków rady zakładowej kopalni ,A- 
leksander 1“ świadczy skandaliczny 
wypadek, jaki miał miejsce przed oko
ło dwoma tygodniami. Na zebraniu za 
łogowem wyra i ł  się publicznie radca 
załogowy Rej, że „nie będEie lepiej 
wcześniej dopóki robotnicy nie będą 
wołać Heffe tins Tiller**.

To prowokacyjne odezwanie się rad
cy Reja robotnicy zachowają w pamię- 

- 1 ći i w odpowiedniej* chwili wykorzysta 
I ją-

Związek praroifawców rozb I rokowania
o nowa tarfe ołac urzędnifcóuj cieikieao enem»slu

W  dniu czorajszym odbyły się w 
związku pracodawców przemysłu
górniczo -  hutniczego pertraktacje 
z reprezentantami związku pracow 
ników umysłowych w sprawie oo- 
wej taryfy płac i żądania przem y
słu dalszego wstrzymania szczeblo 
wania urzędników na przeciąg 
dwu lat t. j. do 1935 r.

Rokowaniom przewodniczył dr. 
Zagórowski z ramienia pracowni
ków w konferencji uczestniczyli pre 
zes PZP, Maciejewski, Brzeskot 
łZZP), Sierosławski (ZZZ) i Gut. 

Przedstawiciele organizacyj pra

cowniczych domagali się by obie 
spraw y t. j. nowa taryfa i automa
tyczne aw anse były rozpatrywane, 
z uwagi na fakt, że wstrzymanie 
szczebłowattia jest jednoznaczne z 
obniżką płac o 3 do 4 proceotów.

Ponieważ przedstawiciele związ 
ków pracodawców nie zgodzili się 
na to żądanie, pertraktacje zostały 
rozbite.

Wobec stanowiska związku pra
codawców spór zostanie przekaza
ny do załatwienia komisji .pojednaw 
czej i arbitrażowej.

Samobójstwo służące? dr. Hagera
Tajemniczy „Daniel” oskarżony z za grobu

Z Tarnowskich Gór donoszą; Dzi 
siejszej nocy dokonała zamachu sa
mobójczego 33-letnia Augustyna Ko 
wolikówna pochodząca z Kniowca 
służąca, zajęta u posła dr. Hagera.

Dającą słabe oznaki życia denat
kę zastał o  godz. 6-30 rano w poko
ju dla służby S-letni synek państwa 
Hagerów, k tóry  zaalarm ował do
mowników.

Okazało się że Kowolikówna wy 
piła zaw artość buteleczki lizoiu a 
wszelka pomoc była już spóźniona.

Denatkę przewieziono natych
miast do szpitala, gdzie mimo za
stosowania odpowiednich zabiegów 
mię odzyskaw szy przytomności, 
zmarła.

Denatka zatrudniona była już 8

lat u państwa i cieszyła się jakoaj- 
lepszą opioją.

Zagadkowy zamach samobójczy 
wyjaśnił znaleziony pod poduszką 
list pożegnalny, pisatły w języku 
■niemieckim, w którym denatka za
klina się w obliczu śmierci, że wioc 
samobójczego krc&u poo&si jakiś 
nieznany bliżej osobnik, imieniem 
Daniel, który jak wynika z brzmie
nia listu był jej pierwszym  i o sta t
nim kochankiem.

i Z tajemniczym Danielem policja 
wdrożyła poszukiwania. Z uwagi 
na fakt, że denatka była służącą 
znanego lekarza wypadek ten jest 

na ustach wszystkich i wywołuje 
rozmaite komentarze.

nych dyrektorów zostały nałożone na 
Wspólnotę przez władze skarbowe ka 
ry, sięgające olbrzymiej sumy 41) mi
lionów złotych.

Nadwyrężone przez zauszników pa
na Ficka oszukańczem! manipulacjami 
zaufanie trudno Jest za Jednym zama
chem odzyskać i wyrządzone przedslę 
Worst w u szkody powetować.

- *
Według uzyskanych przez nas info* 

macyj w szystkie zakłady górnicze I 
hutnicze należące do Wspólnoty Inter* 
sów  wypłaca dziś pełne 100 proc. na« 
leżu ości za zarobki robotnicze ora* 
wydatniejsze zaliczki na poczet pobo
rów urzędników.

- *
W dniu wczorajszym  w domu związ 

kowym ZZP. w  KróL Hucie odbył słę 
kongres radców zakładowych huty że  
laza koncernu Wspólnoty Interesów, 
przy udziale 65 radców, reprezentują
cych huty „Królewska** „Laury** , Zgo 
dę‘\  „Hubertów**. „Batorego**, „SHe- 
się“ J „Falve" oraz w arsztaty huty, 
„Królewskiej**.

Kongresowi przewodniczył sekre
tarz związku metalowców ZZP. Kubik, 
który w ygłosił również referat wespół 
z sekretarzami Baidurem (ZZZ.) i Ku
bowiczem (Zw. Klasowy). Po przepro
wadzeniu rzeczowych dyskusji przy
jęto następująca rezolucję:

Wspólny kongres radców załogo
wych hut żelaza koncernu Wspólnoty, 
Interesów po zapoznaniu się z wnio
skami zarządu Wspólnoty, wniesione* 
rai do wydziału fachowego stwierdza, 
że sprawa zadania ogólnej obniżki 
plac akordowych w hutach żelaza ro* 
pafrywana była przez komisję arbitra 
żowa 19 grudnia b. r. oraz definityw
nie załatwiona została orzeczeniem  
wydziału iachowego dla hut żelaza w  
dniu 22 stycznia r. b„ według których 
to orzeczeń tak komisja lak i wydział 
fachowy uznały sie za niekompetentne 
do rozpatrywania wniosków o obniżkę 
płac akordowych. Stawianie zaś przez* 
Wspólnotę Interesów żadań obniżki 
płac dla poszczególnych oddziałów i 
ponowne skierowanie ich do wydziału  
iachowego nie zmienia ogólnego cha
rakteru żadań obniżki dla hut. jako ca  
łości. wobec czego wydzłał fachowy I 
obecnie nie lest w łaściw y do rozpa
trzenia tej sprawy.

Kongres w zyw a związki zawodowe 
do nleuczestuiczeuia w posiedzeniu w y  
działu fachowego nad sprawa odnoś
nych żądań obniżki płac.

Pozatem kongres w zywa wszystkich  
radców zakładowych i robotników do  
przeciwstawienia sie próbom narzuce
nia obniżki przez kierownictwo zakła
dów.

Kongres uchwala przeprowadzić W 
hutach żelaza Wspólnoty luferesów uą 
znak protestu przeciwko zamiarom oh  
nlżki i nieregularnym wypłatom za
robków, Jednegodzittny strajk w dn«« 
2 marca r. b. od godz. 10 do 11.

Kongres protestuje ponadto przeciw  
ko zmianie ordynacji ubezpieczenio
we!.

W czasie Jednogodzinnego strajku 
odbędą się zebrania poszczególnych  
załóg, na których zostanie uchwalony 
tekst depeszy do pana w olew ody W 
poruszonych w rezolucji sprawach.
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Świat cały pod groźba zagłady...
Potw orna wizja przyszłej wojny 

Ciiorobg. gazu. ogień i broń motorowa przceiwho ludziom
W izje przyszłej wojny roztacza

ne często przez wybitnych uczo
nych i znawców wojskowości — 
m rożą krew w żyłach. W ynika z 
nich że cała ludzkość może być 
zniesiona z powierzchni ziemi w cią 
gu kilku godzin, że przed grozą naj 
nowszych metod i urządzeń w ojen
nych niema dla nikogo ucieczki ani 
ratunku. W szelkie dotychczasowe 
na ten tem at przepowiednie są jed
nak niezem wobec szczegółowych, 
strasznych informacyj zaw artych w 
świeżo wydanej w Anglji książce 
zbiorowej kilkunastu najtęższych 
rzeczoznawców wojskowych Euro
py, Ameryki i Japonji, zatytułow a
nej „Jaki charakter będzie miała 
przyszła w ojna?“

Na wstępie autorowie kładą szcze 
gólny nacisk na kwestję m otoryza
cji armji, a mianowicie na znacze
nie czołgów i samochodów pancer
nych, przed którymi nie potrafią o- 
bronić się żadne, naw et najsilniej 
umocnione stanow iska piechoty, a 
dalej na konieczność zm otoryzow a
nia środków  lokomocji w zakresie 
zaopatrzenia i transportu armij.

Koleje, narażone na niszczące 
działanie bomb lotniczych i daleko- 
nośnych pocisków artyleryjskich 
nie będą miały w przyszłej wojnie 
żadnego znaczenia. Jeden celny wy
buch pocisku na długo zniweczy 
w artość komunikacyjną toru, co 
przy niebywałej szybkości poruszeń 
wrogich jednostek taktycznych prze 
kreśli całkowicie znaczenie połą
czeń kolejowych dla wojska. Budo
w a torów musi ustąpić pośpieszne
mu budowaniu szos betonowych 
przy jednoczesnej m otoryzacji środ 
ków przewozowych. Każde uszko
dzenie szosy może być bowiem z ła 
tw ością ominięte przez gąsienicowe 
albo ruchomo -  osiowe tabory, bez 
względu na rodzaj terenu przyle
głego, a popraw ki uszkodzeń da
dzą się o wiele szybciej przeprow a
dzać niż łatanie zniszczonych to
rów, zwrotnic i nasypów.

Co do zagadnienia lotnictwa — 
autorow ie zgadzają się bez zastrze 
żeń iż tej właśnie broni należy przy 
pisyw ać największe znaczenie na
przyszłość.

W dziedzinie tej wprow adzono w 
dobie ostatniej tak wiele i tak po
twornych w gruncie rzeczy wynalaz 
ków, ulepszej i inowacyj, że nie
bezpieczeństwo ataków  lotniczych 
urasta  do rozmiarów niesamowitej 
grozy:

Nocne metody nie będą natrafia
ły na żadne działanie odporne. Apa 
raty  podsłuchowe nowego wynalaz 
ku notują w prawdzie zbliżanie się 
eskadry lotniczej z odległości 70 
km., ale reflektory usiłujące w ska
zać cel artylerji przeciwlotniczej bę 
dą bezsilne, gdyż pomalowane spe
cjalną farbą aeroplany są zupełnie 
niewidoczne.

Podczar ostatnich m anewrów lot 
niczych nad Londynem na 250 samo 
lotów atakujących — wykryto za
ledwie 16. Pozostałe 234 mogły 
działać zupełnie bezkarnie.

Bomby dalekobieżne mogą ostrze 
liwać zresztą cel na przeszło stuki- 
lom etrową odległość. Torpedy po
wietrzne kierowane igłą m agnety

czną samoczynnie w yszukującą cel 
działają skutecznie na odległość 8 
kilometrów.

Z innych wynalazków wojennych 
trzeba wyliczyć nowy gatunek bro
ni palnej działający w promieniu 
400 kilometrów, granaty  w ażące po

2 tonny, niewidocznie przytem 
eksplodujące, bezszmerne samoloty, 
czołgi pływ ające po wodzie i pod
wodne, arm aty lotnicze w yrzucają
ce 70 szrapneli na minutę.

W szystko to jednak jest niezem 
wobec zbudow ania pocisków bak-

Walufv spadają
Dolar, funt i lir

W dniu w czorajszym  trw a ł w 
dalszym  ciągu spadek lira w łoskie
go, zanotow any w ostatnich dniach 
Spadek ten jest dość pow szechny.

Spadek dolara trw a  w dalszym  
ciągu, tak że różnica m iedzy fak
tycznym  kursem  dolara a kursem  
urzędow ym  jest już w oliwili obec

nej bardzo mala.
Funt ang. narazie znów spada 

równolegle z dolarem . Z aznaczyć 
w szakże należy, że w zajem ne usto 
sunkow anie sie kursów  obydw u 
w alut jest inne, niż było przed dw o 
ma tygodniam i.

terjonośnych, rozprzestrzeniających 
bakcyle dżumy, cholery i tyfusu w 
promieniu 30 kilom etrów od miej
sca wybuchu.

Mało tego. Zbudow any ostatnio 
model bomby gazowej powoduje 
„suche zatonięcie" człowieka. Dla 
gazu używanego tu niema żadnej 
ochrony. Naczynia krwionośne pę
kają pod jego wpływem i człowiek 
tonie we własnej krwi.

Najnowszy gatunek bomb płomień 
nych daje przy eksplozji płynny o- 
gień o tem peraturze 2.000 stopni. O 
sile tych bom b świadczy fakt że ry 
ją się w ziemi na głębokość 40 me
trów.

Autorzy skromnie tw ierdzą w  za 
kończeniu tej potwornej książki, że 
praca ich odsłania drobną tyllto
część obecnej rzeczywistości.

Aferzysta, który wykradł... trupa
Niezwykłe oszustwo asekuracyjne „inżyniera*

i przygoda małżeńska kochliwej panienki
B yw ają  afery w ięk sze  i m niejsze, 

w ięcej lub mniej pom ysłow e. Ale nie 
b yło  chyba jeszcze  takiej, jaką w sw o  
jej oszukańczej karierze pochlubić się 
m oże niejaki Karol Feltsch, pochodzą
c y  z  K opyczyniec w M ałopolsce w scho  
dniej, a ostatnio zam ieszkały  w Niem 
czech.

Córka zam ożnego kupca z B uczacza, 
p. Erna Salom onów na, w  p rzejeźd z;e 
ze L w ow a do rodzinnego m iasta, po
znała w w agonie kolejow ym  w ytw or
nego m ężczyznę, który przedstaw ił się  
jej jako inż. Feltsch , 
b. dyrektor wielkie] fabryki chemicz

ne] w Dreźnie, 
zm uszony wypadkam i politycznem i do 
ucieczki z N ieim ec. O czarow ana w y -  
twornem i manierami przygodnego zna 
jom ego panienka, zaprosiła  inżyniera  
do domu sw oich  rodziców . Od tej 
chwili wypadki p o to czy ły  się  już w a- 
m erykaskiem  tempie.

T egosam ego je szcze  dnia odbyły  
się zaręczy n y  obojga, a

w parę tygodni późnie] ślub.
P oniew aż inżynier-riow ożeniec nosił 

się z zam iarem  założenia w B uczaczu  
fabryki św iec , teść  zaopatrzył go od
pow iednio w  gotów kę, p oczem .p . inży  
nież w yjech a ł do Katowic po m aszy
ny. W yjech ał — i
od te] chwili wszelki ślad po nim za- ; 

ginął.
Zaniepokojeni Salom onow ie zaw ia

domili o zaginięciu zięcia policję. 
W szczęto  energiczne dochodzenia, któ 
rych wnik w ypadł n iezw ykle  sensa
cyjnie.

O kazało się, że F eltsch  nie jesi inży 
nierem.
jest natomiast pospolitym oszustem,

młode] kobiety —
! zam eldow ał w ładzom  o taiem iuczem  
m orderstw ie, dokonanem  na osob ie je
go przyjaciółk i. Sztuczka udała się- 
W praw dzie policja nie zdoiala wy
kryć spraw ców  ow ej zbrodni, ale to
w a rzy stw o  asekuracyjne m usiało wy
płacić sprytnem u oszustow i podwójną  
prem ję ubezpieczen iow ą. Dopiero w 
kilka m iesięcy  później 
oszustwo wyszło na jaw I Feltsch za

siadł na lawie oskarżonych, 
skąd pow ędrow ał na lat 5 do celi w ię 
ziennej.

Obecn e policja polska stara się w y 
kryć m iejsce pobytu oszusta co je
dnak nie jest rzeczą łatwą, gdyż w e-

dobrze znanym władzom niemieckim. dług wszelkiego prawdopodobieństwa
O statnio odsiedział on karę 5-letn iego  
więzienia w  S zczecin ie  za oszustw o  
asekuracyjne, popełnione w n iezw y k ły  
sposób.

Feltsch ub ezp ieczył m ianow icie sw o  
ją kochankę na 25-000 mk., a następnie  
wykradł z prosektorium trupa jakiejś

Grad kamieni zuchw ałych  awanturników
u szk o d z ił lo k om otyw ę pociągu

Z Rybnika donoszą: W ostatnich 
czasach miało miejsce kilka wypad 
ków obrzucenia kursujących na te 
renie powiatu rybnickiego pocią
gów, kamieniami.

W  dniu wczorajszym ponownie 
jacyś niewyśledzeni spraw cy obrzu 
ciii kamieniami pociąg osobowy na

szlaku Kolejowym Geraltowice — 
Knurów.

Kilka szyb w wagonach zostało 
rozbite. Na szczęście nikt z podróż 
nych nie został okaleczony.

Grad kamieni uszkodził jednak 
znaczni parowóz pociągu tak że niu 
siano go wymienić na stacji Gerałto 
wice.

Kolporterzy fałszywych monet
ułęci na  targowis&u w Mysłowicach

Wczoraj w południe ujęto na central
nej tragj'wicy w Mysłowicach 60-let
niego introligatora, Wolfa z Sosnowca, 
oraz syna jego Szmata, i niejakiego 
Zygiela Zolika ,z Chrzanowa, którzy 
koloprtowaJi falsyfikaty 5-cio. 10-cio i

2-zlo tow e.
Ponieważ wszyscy posiadali znaczne 

ilości fałszywych monet, zostali osa
dzeni w areszcie dla przeorów a (taenia 
dalszych dochodzeń.

zbiegł on zagranicę, dysponując znacz 
niejszym kapitałem, w który zaopa
trzył go naiwny teść z Buczacza. 

-----------::o4ko::-----------

U d -i m e  Inny
W ttb. tygodniu w ylosow ane zo

sta ły  do umorzenia Bony Funduszu 
Inw estycyjnego oznaczone Nr. Nr. 
31883. 5798. 36609. 6629, 28832, 974, 
15667 we w szystkich dziesięciu ser 
jach w ypuszczonych na  podstaw ie 
rozporządzenia M 'nistra Skarbu z 
dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 89, poz. 694).

W ylosow ane Bony w ykupyw ane 
są przez Kasy Skarbow e po zł. 100 
za bon 25 złotow y.

Zasili ł  z głodu
O negdaj przedpołudniem  zasłabł 

nagle na ulicy Szopena w Król. 
Hucie bezrobotny Hugon Jesionek 
(Ks. G ałeczki 81) i padł zem dlony 
na ziemię. Pogotow iem  ratunko
we m przew ieziono go do szpitala 
miejskiego, gdzie ustalono, iż za
słabnięcie nastąpiło  skutkiem  w y- 
cińcczenia głodow ego.

Jesionek pozostał narazie w szpi 
talu-
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Pow rót H absburgów n a  tro n  a u s tr ia c k i

Mobilizacja na granicy niemieckiej
pomogą czynnie przeć w hitlerowcomWłosi

PARYŻ, 272. „L‘Intransiigeant“, 
omawiając odbyte w Wiediniu za 
zgodą kanclerza Dollfussa 

manifestacje monarchistyczne, 
dochodzi do wniosku, że ruchu te
go nie należy lekceważyć. Pow o
łując sie na źródła węgierskie, 
dziennik twierdzi, że Dollfuss 
uzgodnił ze Starhembergiem poglą 
dy w sprawie przywrócenia praw 

Habsburgom.
Książe Otto Habsburg może li

czyć na serdeczne przyjęcie w sze 
rokich kołach aiusitrjadkich. Resty
tucja monarchii w Austrii byłaiby 
przyjęta przez W łochy

niewątpliwie przychylnie. 
WIEDEŃ. 27.2. — Wiedeńska kores

pondent dziennika budapeszteńskiego 
„U jsag" ogłasza w yw iad z ks. S ta r- 
liembergiem , k tó ry  na w stępie stw ier
dził, że poglądy jego są zgodne z po
glądami kanclerza Dollfussa.

Zdaniem ks. S tarliem berga H absbur
gom w yrządzono w ielką k rzyw dę 
przez w yw łaszczenie I w ydalenie ich 
z granic Austrii. R ozw iązanie „kw e
stii habsburskiej" nie może być obo
jętne dla ludności austriackiej. Kiedy

W S ie miaoowicach doszło wczo
raj ponownie do wystąpień antyse
mickich. Kilku podchmielonych by
łych członków SNPR wtargnęło do 
sklepu kupca żydowskiego przy ul. 
Wandy, gdzie urządzili niebywałą 
aw anturę i na odćhodoem zaopa
trzyli wystawę sklepu w trupie cza 
śzki z napisem: „Precz z Żydami".

Kupiec zawezwał interwencji po-

O dw iedziny  
z ło d z ie jó w

O negdajszego w ieczora pod n eo b ec  
mość wlaśoieelkii m ieszkania p. Micha
liny K raw czykow ej w Król. Hucie 
(Jacka 6). złożyła jej mepożądamą i nie 
zapow iedzianą w teyję jacyś zł-odziieje, 
któ rzy  dobraw szy  sic do w nętrza przy 
pomocy O' drobłonych kluczów, w ynie
śli w iększą i>k>ść różnej garderoby  i

Gorący p oran ek
Onegdaj wczesnym rankiem funk 

cjonarjusze Straży Granicznej z 
komisariatu Szarlej otrzymali wia
domość, iż granice zdołała przekro 
czyć ztowarem liczniejsza szajka 
przemytników z Zagłębia. Podjęto 
za nimi pościg i zdołano osaczyć 
już w okolicy Michałkowie.

P rzem ytn icy  poddali się  dopiero  
po gęstym  obstrzelaniu ich z rew ol 
w e rów.

Ujęci zostali Edward Zajączkow
ski z Będzina oraz Antoni Kopeć, 
Jan Karpacki. Józef Wójcik, Fran
ciszek Podraża. Jan Kaleta i Leon 
Walczak z Czeladzi.

Posiadali oni z sobą 23 kg mącz
ki kokosowej, 60 kg pomarańcz, 20 
kg migdałów oraz kamienie do za
palniczek, karty  do gry i nakrycia

to rozwiązanie nastąpi, nie można dzi 
siaj powiedzieć. Należy w tym wzglę
dzie postępować z odpowiednim tak
tem 1 zrozumieniem.

BERLIN, 27. 2. Na podstawie po 
głosek z Wiednia, Niemieckie Biu- 
t o  Informacyjne donosi, że liczą

Niejaki W iktor Muszyński, pracu jąc 
p rzed  dwoma laty  w  W arszaw ie w 
m iejskim zakładzie położniczym, u- 
krad ł doktorce Dobek zaśw iadczenie 
na prow adzenie p rak tyk i lekarskiej. 
Zamienił fotografię lekarki na sw oją i 
tak w yposażony w yjechał do Sądow 
nego, w  pow. w ęgrow skim , gdzie w 
przebraniu  kobiecem  podając się za 
lekarkę Dobek, rozpoczął p rak tykę  le
karską.

P rzez  cały  rok afera nie w ydaw ała 
się, tak bow iem  zręcznie umiał grać 
zarów no rolę lekarza, jak i kobiety.

„D októr-kobieta“ zdobyła sobie szyb

licji. która ujęła Konrada Sedlacz- 
ka, Nikodema Gruszkę, Wilhelma 
Deje, Jana i Józefa Batyńskiego z 
Siemianowic.

Przekazano ich do dyspozycji 
władz śledczych.

Z kół pracowników huty Królew
skiej otrzymujemy następujące pi
smo:

na pogran iczu
stołowe. Przekazano ich w raz z 
protokulem karnym urzędowi cel
ne mu-

W ciągu tego samego dnia i na
stępnego rana przytrzym ano na 
odcinku Szarlej, Karola Sokołowa 
z Szaleja z większą ilością poma
rańcz. na odcinku Stare Górecko z 
takim samym towarem Elżbietę 
Błaszczyk i Gertrudę Knopp z Sza 
leja. oraz na odcinku Brzezin Si- 
Zygmunta Zawadzkiego z Sosnow
ca.

Przez policje zaś został ujęty na 
ul. Bytomskiej w Król. Hucie Je
rzy Sroka z Łagiewnik (Kościelna 
4). któremu odebrano worek poma 
rańcz Został on przekazany Urzę
dowi Celnemu w Chorzowie

się tam z bliskiem ustąpieniem pre 
zydent Milkbsa. Ustąpieniu te
mu przeciwdziałają rzekomo usil
nie koła rządowe.

Jako kandydatów na stanowisko 
prezydenta wymieniają ks. Schon- 
burg-Harstehia, wiceministra spraw

ko uznanie i podejm ow ała się leczenia 
w różnych chorobach. Kiedyś naw et 
sprow adzono um ysłow o chorą dziew
czynę i M uszyński z m atką udał się do 
W arszaw y, gdzie w klinice dr. Zieliń
skiego p rzebyw ała dziew czyna. Po 
zbadaniu stanu zdrow ia namówił m at
kę, by zabrała ją do Sądownego, za
pew niając, że dziew czynę uda się wy 
leczyć.

Za leczenie pobierał honorarium , się 
gające nieraz 100 zł.

Zdemaskowanie oszusta odbyło się 
w równie niezwykłych warunkach, jak 
i cała jego praktyka lekarska.

W  pew nej sy tuacji życiow ej fałszy 
wa lekarka sama zdradziła się co do 
sw ej w łaściw ej płci I zaczęły  w ów 
czas k rążyć  pogłoski, że je s t to zw y
kły  oszust w  przebraniu kobiety .

O statecznie M uszyńskiego uw ięzio
no. Sąd w Siedlcach skazał go za 
w szystkie oszustw a na 4 łata w ięzie
nia.

Sąd apelacyjny w W arszaw ie karę 
4 la t w ięzienia zatw ierdził.

wśród pracowników huty Królew
skiej niepokojące wieści co do dal
szego losu zakładów. Plan likwida
cji tej huty a względnie większości 
jej oddziałów istnieje nie od dziś. 
Został on w swoim czasie opraco
wany przez „speca" z berlińskiej 
„Laury" p. Ohlme, jednakże jak do
tąd umiano się temu planowi prze
ciwstawić, którego realizacja prze
kreśla już nie tylko byt tysięcy ro
dzin robotniczych i urzędniczych 
ale także poważnie zagraża egzy
stencji miasta.

Tymczasem obecnie, kiedy za
rząd koncernu przeszedł — przy
najmniej narazie wyłącznie w ręce 
Polaków, obserwowane posunięcia 
w ruchu i inne dowodzą, że plan li
kwidacji huty Królewskiej bynaj
mniej nie został zagrzebany, a prze 
ciwnie nabrał obecnie mocnych ru
mieńców życia.

Dowodzi tego i ostatnia, odbyta 
przed około dwoma tygodniami, 
konferencja buchalterów „Wspólno
ty", zarówno z poszczególnych za
kładów jak i z zarządu centralnego, 
na której p. Kopaia zreferował plan

wojskowych, oraz arcyksjęcia Eu- 
genjuszą Habsburga, przebywająca 
go stale w Bazylei.

LONDYN, 27.2 „Evening Ne\vs“ 
zamieszcza wywiad z kanclerzem 
Dollfussem, przeznaczony dla pra-. 
sy amerykańskiej.

Dollfuss oświadczył, że zarządził 
wzmocnienie wojsk wzdłuż granicy, 
niemieckiej, nie wiedząc, czego na
leży oczekiwać po wygaśnięciu t. 
zw. ultimatum. 3 tysiące uzbrojo
nej „Heimwehry" wysłano do Gór
nej Austrji dla wzmocnienia grani
cy na odcinku od Saltzburga do Pas 
sawy.

Dollfuss podkreślił, że utrzymują 
się pogłoski, jakoby 8 do 10 tys. t. 
zw. legjonistów austrjackich w 
Niemczech gotowych było do wkro 
czenia do Austrji.

Najlepszym przeto środkiem u- 
niemożliwienia tego rodzaju zwar- 
jowanych awantur, jest być przy
gotowanym na wszystkie wypadki 
i dlatego poczyniono odpowiednie 
przygotowania.

Na zapytanie, czy prawdą jest, 
że Włochy koncentrują wojska i e- 
skadry lotnicze w pobliżu granicy 
austrjackiej, aby ją przekroczyć w 
chwili napaści na Austrję, Doli fuss 
odpowiedział, że aczkolwiek nie 
posiada w tej mierze informacji, to 
jednak gotów jest przypuszczać, że 
jeśli jakieś obce siły wkroczą do 
Austrji, to nie będą jedynemi siła
mi, jakie puszczone zostaną w ruch.

„Evening Standard" notuje pogło 
skę krążącą w kołach wiedeńskich, 
że Włochy są bezwzględnie zdecy
dowane wysłać wojsko do Austrji, 
w razie gdy hitlerowcy planowali 
zamach stanu.

centralizacji i reorganizacji buchał- 
terji idący w kierunku zupełnej li
kwidacji poszczególnych zakładów.

W ten więc sposób zniknie wo- 
góle wszelka możliwość orjentacji 
co do rentowności poszczególnych 
zakładów i wówczas będzie można 
wysunąć twierdzenie, że huta Kró
lewska względnie większość jej 
działów s powodu nierentowności 
musi ulec likwidacji. Fan Kopaja po 
wołał się przytem na autorytet p. 
Rohdego, który w zupełności apro
buje jego pian.

Widać więc z tego, że ten nie
winny na pozór plan centralizacji i 
reorganizacji ma swoje głęboko u- 
tajone cele, które nietylko godzą w 
byt pracowników i miasta i stoją w 
rażącej sprzeczności z interesami 
społeczeństwa polskiego, ale także 
mijają się z właściwemi interesami 
towarzystwa.

Dlatego też piekącą tą sprawą 
winny się corychlej zająć właściwe 
czynniki i należycie się tema prze
ciwstawić póki nie będzie na to za- 
późno.

Następują podpisy.

M u r a  antysemicka w Stemiam wicach
5 b. członków SNPR uięto

1 Od dłuższego już czasu krążą

Po dwa strzały na głowę

Oszust w kobiece! sukni
przez rok ozdrawiał chorych

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Zamach na byt huty Królewskiej
Obmyślony przez Niemców- - realizują Połacy?
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fllak bezrobnnych 
na sod ag węglowy
Z T arnow skich  G ar donoszą: 

[Wczoraj w ieczorem  k ró tko  po 
godz. 9-ej oa przejeżdżający po
ciąg  w ęglow y w skoczyło w pobli- 
sżu stacji kolejowej Nakło około 20 
bez robo łoych, którzy poczęli w y
rzucać  węgiel tia tory.

P ełn iący  służbę strażn ik  kolejo
w y  wezwał, bezrobotnych do opu
szczenia w agonu i poniechania kra
dzieży. co  jednak nie odniosło skut 
ku. Strażnik oddał w ów czas s trza ł 
n a  postrach, a  kiedy bezrobotni na 
to  nie reagow ali s trzelił w ich kie
runku, raniąc 19-letniego Antoniego 
Sitka, z Nakła (G łów na 53). Kuia 
p rzeszy ła  na w ylot p raw e udo. R an 
mego przew ieziono do szpitala po
w ia tow ego  w  T arnow skich  Górach.

R eszta  bezrobotnych po strza łach  
ro zb ieg ła  się.

: o O p : : : -

Zginął w jamie hałdy
/  Z Radzionkowa donoszą: W czo
ra j o godz. 1-ej przed południem 
n a  jednej z hałd kopalni radzion- 
Skowskiej w ydarzył się tragiczny wy 
Ipadek. W  czasie w ydobyw ania mia 
łu węglowego na starej zlodowa
ciałej hałdzie, zasypany został 26-o 
letni Jan Szołtysik z Radzionkowa 

M acieja 37).
Na pracującego w  w ybranej ja- 

amie Sołtysika runął zwisający cięż- 
tki blok zm arzniętego miału węglo
w ego, rozgniatając robotnikowi klat 
kę piersiową i jamę brzuszną.

Po natychm iastowej pomocy u- 
rdzielonej przez pracujących tam  ro 
botników , a następnie dr. P ietrzy
kow skiego, Szottysika odwieziono 
w  stanie beznadziejnym do szpitala 
spółki brackiej w Szarleju.

Szołtysik jest żonaty i ojcem dwoj 
g a  nieletnich dzieci.

 —::oą(.o::— ------

Roztargniony rabuś 
z e s t a w i ł  legtymatje
Sąd okręgowy w Król., Hucie ska 

*ał wczoraj na rozprawie M aksa 
tWodnicę z Wielkich Hajduk za wła 
imanie dokonane do składu konfek
cyjnego kupca Szumfelda w  Król. 
Hucie w nocy z 21 na 22 grudnia 
ub. r., gdzie łupem jego padły to
w ary  konfekcyjne w artości 9 tys. 
złotych.

O skarżony został ujęty tylko dzię 
lei temu, że przebrał się na miejscu 
w łam ania w nowe skradzione ubra 
nie, swoje zaś stare rzeczy pozosta 
wił w raz z legitymacją na miejscu.

Tragiczny uoadeh
wgłąb 30-metrowego szyba
Ubiegłego \v'ieozoru w  jednym z b'e- 

da - szybów pod M&chałkowicami zda
rzył się tragiczny wypadek. Wskutek 
złamaiiiia się walu korbowego w pry
mitywnej w’tfdzne wpadł do 30-metrów 
głębokiego szybiku 324etnii Jan Piskorz 
z Michałowic.

Piskorza wydobyto z ciężkremi ob
rażeniami na powierzchnię i odstawki- 
no go do szpitala spółki brackiej w  
<> iemi ano wiicach.

Cegły i narzędzia
W ciosu ostatnich dwóch tygodni 

fflłikły z budynku stanowiącego obmu
rowanie szybu Jerzego w Liipmach 
(ul. Hu wlicza) znajdujące s'ę tam na
rzędzia ślusarskie wartości zł. 1000. 
iW tama tti a dukomaii nie wyśledzeni do
tąd .sprawcy, których łupem stata się 
TÓwin:cż większa ilość cegieł. Siadów' 
oczywiście spowodu znacznego upływu 
czasu brak.

Dd niEsamo witego zakładu o obżarstwo
do przestępstwa i w ięzienia

Zamożny gospodarz ze wsi Załuski, 
gm. Błędów, Władysław Smiecbowski 
założył się ze swym parobkiem, Fran
ciszkiem Mydłowskim o to, iż ten nie 
będzie w stanie zjeść bochenka chleba 
za jednym zamachem. Zakład ten był 
brzemienny w fatalne następstwa.

Mydiowski dufny w swe obżarstwo, 
zobowiązał się, że

jeśli odrazu nie zje 14-funtowe- 
go bochenka chleba, to przepra
cuje u Śmiechowskiego darmo 

2 tygodnie,
gdyby zaś zjadł Smiecbowski tułał 
mu przez 2 tygodnie płacić podwój
nie.

Mydiowski nie zjadł 14-tu funtów 
chleba, utknąwszy na połowie. Po zje

Karambol tram wat owy
Wczorajszego popołudnia miał miej

sce na ul. Krakowskiej w  Wielkich 
Hajdukach opodal gmachu górnoślą
skiej centrali gazowej, karambol tram 
wajowy.

Elektrowóz zdążający do Katowic 
wpadł na drugi wóz idący po tym sa
mym torze do Krót. Huty z taką siłą, 
że wóz wyskoczył z szyn. Wskutek 
uderzenia wyleciało kilka szyb, któ
rych odłamkami została zraniona na 
twarzy Marta Warzochowa z Świę
tochłowic (Wolska 8). Jak stwierdzo
no wynę wypadku ponosi motorniczy 
tramwaju, zdążającego do Katowic.

Po krótkiej przerwie ruch podjęto 
na nowo S P O R T

MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY
KATOWICE —  KRÓL. HUTA.
T egoroczny  sezon  orlakrski na 

na Śląsku o tw a r ty  zostanie oficjal
nie w  dniu 4 m arca b. r. niiędzym ia 
stowem  spotkaniem ©iłkarskiem re
prezentacji K atow ic i Król. H uty  o  
tradycyjny touhar ofebiscytow y. 
Zaw ody te odbędą się na boisku 
AKS Król. H uta o  godz. 15-ej a po
przedzone zostaną spotkaniem  jun
iorów  T .S . N aprzód Lrprny i A.K.S. 
Król. Huta.

Kapitan zw iązkow y p. Budniok 
w yznaczając obie reprezentacje 
w ziat pod uw agę najlepszych gra
czy  obu m iast celem  w yłonienia na 
przyszłość sta łe j reprezentacji Ślą
ska. k tó re j w ypadnie rozegrać w  
najbliższym  czasie  szereg  pow aż
nych  zaw odów  reprezentacyjnych.

O stateczny  skład obu  drużyn 
p rzedstaw ia sie następująco:

a) Katowice: Paw łow ski, Kra
wiec (KS Dąb Kat.). Sośnica, Knap
czyk  (IFC), S talm ach (KS Kościusz 
ko Szop.). G arus (Pocztow e P.W .), 
Led woń (KS Iskra Siem.). Rzychoń 
(Poczt. PW ), G eisler (KS Dąb), 
Kopeć (KS 22 M. Dabr). B reguła 
(KS Śląsk Siem.). R ezerw a: Kral 
(IFC). Kruk. (KS Pogoń Kat.). 
S trauch (Policyjny KS). Szendzie- 
lorz (KS Isra Siem.).

b) Król. Huta: M rozek (KS Śląsk 
Swtet.). Michalski. Stefan. Klosek 
(TS Naprzód). Kuchta (AKS). Czu- 
daj (KS C zarni), P iec (TS Na
przód). God (KS Śląsk), T om ala 
(KS Stadion). W ostal (AKS). C y
ganek (KŚ W aw el). R ezerw a: L eo
pold (AKS). Gipa (KS Stadion). S to 
larczyk (AKS), W olny (K s C ho
rzów).

KALENDARZ IMPREZ 
PIŁKARSKICH.

T egoroczny  program  rep rezen 
tacyjnych zaw odów  piłkarskich Śl. 
OZPN. p rzedstaw ia sie bardzo cie
kaw ie. W ysoki poziom śląskiego pił 
ak rs tw a  jak i zadaw alające  w yniki 
uzyskane w ostatn im  roku spow o
dow ały . iż Śl. OZPN otrzym uje ca
ły  szereg  prooozycvj tia  rozegranie 
zaw odów  piłkarskich.

Ustaloną jest już nieom al rzeczą,

iż reprezentacja  p iłkarska  Sląiska 
zm ierzy się w  obeonym  sezonie z 
reprezentacja  Ligi P aństw ow ej. 
C iekaw e to spotkanie będzie w spa
niała p róba um iejętności p iłkarzy  
śląskich i do sta rczy  miłośnikom pił 
k a rs tw a  w iele em ocyj sportow ych.

O statnio Śl. OZPN o trzym ał za
proszenie ze serony  W ęgierskiego 
Związku A m atorskiego z Budapesz 
tu  na  rozegranie rew anżow ych za- 
wodó w Śląśk — Budapeszt, k tóre 
odbyć sie maja w  m iesiącu maju w 
Budapeszcie w  formie przedm eczu 
przed m eczem  W łochy — W ęgry.

W  projekcie przew idziany  jest 
pozatem  w yjazd reprezentacji ś lą 
ska na kilka m eczów  z klubam i 
polskiemi do W estfalii o raz  tournee 
po Łotw ie i Estooji. S praw a tych 
dwu w yjazdów  zadecydow ana zo
stanie ostateczn ie w  najbliższych 
dniach.

CW IERC M1LJONA ODZNAK 
STRZELECKICH.

W edług  ostatnich jeszcze n ie
kom pletnych danych liczba uzyska 
nych w  Polsce Odznak S trzele
ckich p rzekroczy  niebaw em  ćw ierć  
miljona. Ilość zdobytych odznak w  
poszczególnych okręgach przedsta
w ia sie następująco: Podokręg  Kiel 
ce — 3.185. N ow ogródek — 4382, 
S tan isław ów  — 5.222. W ołyń  — 
6.000, O kręg  Lublin— 7.307, B rześć 
nad Bugiem  9.120, Grodno— 11.646, 
W arszaw a— 12.591, Podokreg W il
no  — 14.958. O krzg W arszaw a- 
Prow incja— 15.770, Łódź — 16.691, 
Toruń — 34.555, Podokręg Śląsk— 
37.2225, O kręg Poznań — 44.178. 
Po doliczeniu Odznak z terenu  Po- 
dokręgów . z k tó rych  brak  jeszcze 
danych, a m ianowicie z K rakow a. 
Lw ow a i Tarnopola ilość uzyska
nych w ostatn im  roku Odznak 
Strzeleckich dosięgnie niew ątpli
wie liczby 300.000. czyli w porów 
naniu z dorobkiem  roku ubiegłego 
w zrost w yniesie w ięcej aniżeli 100 
procent. Zw iązek Strzelecki, k tó ry  
z  ram ienia Państw a kieruje rozw o 
iem sportu strzeleckiego i pracuje 
nad  jego upow szechnieniem  w śród 
społeczeństw a m oże być  dum ny 
ze sw ych w spaniałych w yników .

dzeniu siedmiu funtów zrobiło mu s’ę 
niedobrze i następnie ciężko chorował 
przez parę dni.

Na tle realizacji zakładu doszło na- 
j stęp nie między Mydłowskhn i Smie- 
j cliowskim do nieporozumień, gdyż i-

stotnie gospodarz za dwa tygodnie pa

Jakby pod działaniem serji zdarzył 
się w pół bodziny później poważny 
karambol samochodowy w  Wielkich 
Hajdukach.

Na skrzyżowaniu ulic Krakowskiej, 
Joanny i Stalmacha wpadły na siebie 
idące ze znaczną szybkością samo
chody ciężarowe, prowadzone z jed
nej strony przez Franciszka Sobczyka 
z Mysłowic, z drugiej zaś przez szofe 
ra samochodu śląsko - dąbrowskiego 
Towarzystwa eksploatacyjnego, Kor
nela Otto.

Skutkiem zderzenia oba samochody 
uległy poważnemu uszkodzeniu, a je
den z kierowców, Sobczok doznał 
zgniecenia rąk i nóg. Odstawiono go 
do szpitala.

| robkowi wytrącił. Po awanturach My 
j dlowsfci odszedł od Śmiechowskiego.

Z drugiego końca wst inna zupełnie 
historia obróciła się swem ostrzem 
przeciw Śmiechowskiemu, dzięki te
mu, że Mydiowski miał do niego u- 
razę.

Mydiowski romansował z niejaką 
Kasprzakową, skąd został wyparty 
przez rywala Głowackelgo i 
przez zemstę podpalił zabudo

wania Kasprzakowej.
Aresztowany Mydiowski przyznał 

sie do winy, ale dowodził, że winien 
jest tu przedewszystkiem Smiechow- 
ski, gdyż on to podżegał go do pod
palenia.

Urząd prokuratorski sformułował 
przeciw Mydłowskiemu i Smiechow- 
skiemu akt oskarżenia i sprawa była 
rozpatrywana w sądzie okręgowym, 
gdzie adw. Hofmokl-Ostrowski (syn) 
wykazy wał, że niema absolutnie mo
tywów ze strony Śmiechowskiego do 
namawiania Mydłowskiego do podpa
lenia zabudowań Kasprzakowej, a za
tem obciążające zeznania podpalacza 
muszą być podyktowane jedynie chę
cią zemsty za nieporozumienia.

Sąd skazał Mydłowsktego na 3 la
ta więzienia, Śmiechowskiego zaś u- 
niewinnił.

Stosunki narodowościowe
na Siąshu

W piątek, dnia 2 mairca br. o  godiz. 
19,30 w  anŁi Miejskiego Giinn.aiz.ktm 
Zeńsikiego w  Król. Hwće odbędzie się 
Miesięczne Zebranie Członków Związ
ku Obrony Kresów Zachodnich w  
Król. Hucie, na którcm referat pt. ,;Sto
sunki narodowościowe na Śląsku w  
chwili obecnej" wygtasń Dyrektor derę 
gu śląskiego Z. O. K: Z: p: Dr: Stani
sław KudSfcki:

Wstęp na zebranie za okazaniem le
gitymacji członkowskiej, o  Uczmy u- 
diział Członków uprasza Zarząd.

Kosztowny uobtf
Stosunkowo dość 

ła p. Karol .Mańka z 
20) za odwiedlzer e 
rzymskiego w  Król. 
w>em znajdował się 
czora zginął mu z 
zawierający zł. 50. 
resu oczywiście «: 
doszukać.

słoną cenę zapłać 
Chorzowa (S z kolii 
restauracji p. Sit 
Hucie. Kiedy b< 
tam ubiegłego w. 
kieszenfi pugSarc 
..Znalazcy" pugil; 

će można się by!

Matrymonialny oszust
z ogłoszenia

7vłieszkaniec Rudy, Jan Czaja, za. 
mieścił ostatnio ogłoszenia m atry- 
monjalne poszukując rzekomo 
przystojnej, posażnej żony. Przez 
ogłoszenia te zaw arł Czaja szereg 
znajomości i wszędzie przedstaw iał 
się za urzędnika na dobrem stano
wisku, opow iadając jednocześnie 
szeroko o swoich posiadłościach 
ziemskich, znajdujących się jakoby 
po stronie niemieckiej.

Po zdobyciu zaufania upatrzo
nych ofiar wyłudzał rozmaite kw o
ty na rzekomą spłatę i oczyszczenie 
majątku. Oszustem zajęła się po
licja.
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do posteronkowego pełniącego 
slui.be na ulicy, podbieg} jakiś star* 
szy pan 1 prosi go o odwiezienie do 
urzędu śledczego. Tu przedstawia sic 
jako Rudoll Roberston i pokazuje ko
misarzowi Bellinowi ogłoszenie w ga 
zecie, w którem jakiś tajemniczy 
Baron X grozi mu śmiercią.

Roberston opowiada komisarzowi 
Bellinowi, Iż jego brat. Artur Ro
berston zginał w Wiedniu z reki 
„Barona X" w takich samych mniej- 
wiecej okolicznościach.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin i Roberston udaja 
sie taksówka do hotelu „Rex“.

W hotelu „Rex" Roberston wynaj 
mu je dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „18“ po- 
czem obaj udaia sie do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuje jako „panienka z ba
ru" mioda | urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Z pew nością powód tkw ił w 
tern, że panna Jadzia bvła bar
dzo młoda, niedoświadczona i w 
chwilach wolnych od rozlew a
nia wódki, czytała w zruszające 
romanse, kończące sie zawsze 
szczęśliwie.

Albo. kto wie: może dlatego, 
że „panienka z baru“ miała, mó 
wiąc stylem  czytanych przez 
nią romansów, serce iaik g łaz?

Kobieta jest pono psycholo
giczną zagadką, a któż zaręczy, 
że taką właśnie nie była tryska 
jąca humorem panna Jadzia?

Pew nego wieczoru, gdy Ja 
dzia była pochłonięta dziejami 
zakochanego ordynata, k tóry  
„wpijał sie goracem i ustami w 
białe ramie hrabiny", przed bu 
fetem rozległ się głos męski:

—Panienko!.. D w a koniacz
ki!..

Jadzia oderw ała w zrok od
książki i sięgnęła po butelkę. 
Spojrzała przelotnie na jednego 
z siedzących przed barem  m ęż
czyzn i serce jej silniej zabiło. 

Jest...
P rzyszed ł dziś znowu...
Ale ów  mężczyzna nachylił 

się do swego tow arzysza, roz
praw iając z nim zawzięcie.

Nie obdarzył Jadzi nawet jed 
nem spojrzeniem, cobv jej by 
najmniej nie dziwiło, gdyż gość 
ten zachow yw ał sie zaw sze w  
taki sam sposób.

Przychodził tu dość często, 
przew ażnie wieczorem  i zaw
sze w tow arzystw ie tego same 
go kompana.

Siadał na wysokim  stołku 
p.rzed barem  i prosił o konjak. 

I mówił...
Zawsze bardzo dużo mówił, 

gestykulując żywo.
Kompan słuchał /go .w sikupie

m'u, w ypow iadając od czasu do 
czasu swoje zdanie.

— Panienko!... Jeszcze dw a 
koniaczki!...

I tym razem nie podniósł 
wzroku ponad poziom tacki, na 
której sta ły  kieliszki.

Zdawał sie rozmyślnie ignoro 
wać istnienie wiośnianej dziew 
czyny, k tóra z uśmiechem na 
karm inowych wargach napełnia 
ła kieliszki.

— Jakiś dziw ny człowiek...— 
m yślała o nim Jadzia. — Nigdy 
na mnie nie spojrzy, ani na ni
kogo. jakgdyby go już nic na 
świecie nie obchodziło, prócz 
tego. o czem mówi ze swoim 
przyjacielem... A szkoda, bo bar 
dzo ładny brunecik...

G dyby jednak ten ładny bru
necik spojrzał teraz choćby 
przelotnie na „panienke z ba
ru" zaobserw ow ałby rzecz dość 
szczególną.

Oto za plecami Jadzi stanął 
wysoki, chudy m ężczyzna o pło 
w ych, sum iastych wąsach i 
wskazując przed siebie wzro
kiem, rzekł szeptem:

— Ten drań za często tu przy  
chodzi...

Jadzia drgnęła. Za nią stal 
Eugeniusz Rytel, właściciel re 
stauracji ,.Rex“.

Nie lubiła go, gdyż zalatyw a
ło od niego zgniłą wonią taba
ki do wachania.

— Hm... za często tu przycho 
dzi... Drań... — pow tórzył Rytel, 
jakby do siebie.

— K tóry? Ten? —  zapytała 
Jadzia.

Tak, ten niski brunet... O by
dwaj zresztą, bo ten drugi jest 
z tej samej bandy...

„Panienka z baru" m rugnęła 
porozum iew aw czo okiem.

Domyśliła się o  co chodzi jej 
pryncypałow i. T w arz jej po wio 
kła się na chwilę chm urą, ale 
rychło w ypogodziła się znowu.

— Posłuchaj, o czem te soba 
ki gadają — m ruknął właściciel 
restauracji.

— Postaram  się, chociaż roz 
m awiają bardzo cicho...

Rytel burknął jeszcze coś pod 
nosem i w yjął z kieszeni taba
kierkę.

W idocznie stuknął palcem w  
denko zbyt mocno, gdyż parnia 
Jadzia zadarła nagle główkę do 
góry. oczy zaszły jej Izami i po 
chwili rozległo sie srebrzyste 
w esołe:

— A psik!
Efekt tego błahego i tak  po

wszedniego w ypadku był do
praw dy niezw ykły.

ó w  brunet, k tóry , jak zdoła
liśm y już w yw nioskow ać, nie

cieszył się zbytnią sympatją 
właściciela restauracji przerw ał 
rozm owę i rzekł raźnie:

— Na zdrow ie!
Trudno byłoby w  takiej clnvi 

li nie zauw ażyć, że „panienka z 
baru" jest nad w yraz urodziwą 
dziew czyną i ma śliczne niebie
skie oczy.

P o  raz p ierw szy przyjrzał się 
Jadzi, choć od niejakiego czasu 
był codziennym a  właściw ie co 
nocnym gościem.

A gdy Jadzia odpow iedziała:
—Ślicznie dziękuję...
Uniósł się na stołeczku, chw y 

cił jej rękę i, w ycisnąw szy na 
niej siarczysty  pocałunek, rzekł:

— Jestem  Karol Kryspin...
— Szpicel, p raw da? — zapy

tała Jadzia z rozbrajającą naiw 
nością.

— Tak, detektyw...
— Dureń, a nie detek tyw ! — 

m ruknął gniewliwie kompan 
Kryspina.

— Drań... — szepnął do s :e- 
bie Rytel, chowając się za kota
rę.

W  taki oto dziw ny siposób, 
w skutek wesołego kichnięcia na 
w iązał się flirt pomiędzy rokują 
cym jaknajlepsze nadzieje detek 
tywem , Karolem Kryspinem, a 
„panienką z baru", co jak się 
później przekonam y, odegra po 
w ażną rolę w dalszym  rozw o
ju wydarzeń.

ROZDZIAŁ VI. 
D ziw n y z e g a r e k

p a n n y  Tadzi
Od tego pamiętnego wieczo

ru w  życiu detektyw a, Karola 
Kryspina zaszła pow ażna zmia
na.

Przedew szystkiem  pan przo
downik „odstaw iał" sw ego do
tychczasow ego kompana, pocz
ciwego W alerka Łubę, kolegę 
tej samej co i on rangi.

Tak zresztą czynią w szyscy  
zakochani w pierw szym  stadjum 
gorącej miłości. A Kryspin zako 
chał się nie na ż a rty  w  ślicznej 
„panience z baru".

Trudn-o zaprzeczyć, że afekty 
te odbiły się niezbyt pomyślnie 
na pracy Kryspina, k tó ry  po
czął sobiei lekcew ażyć swoje o- 
bowiązki, ale cóż zrobić — de
tektyw  jest ulepiony z tej samej 
gliny, co i my, wolno mu więc 
również popełniać błędy.

Młodzi spotykali się codzien
nie, przew ażnie w  godzinach po 
ludniowych, k iedy Jadzia mia
ła „wychodne".

Chodzili do zacisznych cukie 
renek, do kina, lub przechadzali 
się bez celu po bocznych ulicz
kach,

Do restauracji hotelu „Rex": 
Kryspin już nie zaglądał, gdyż! 
zakazała mu tego stanow czo je 
go umiłowana.

Nie wchodził w  powody tego 
bądźcobądź niezw ykłego żaka* 
zu, co było z jego strony  gru
bym błędem, gdyż inaczej do
wiedziałby się rzeczy, któreby, 
go poważnie zastanow iły.

Ale nasz detektyw  nie m yślał 
obecnie o żadnych spraw ach, 
k tóreby nie dotyczyły  bezpo
średnio jego miłości.

Lekcew ażył sobie to, czego: 
jako agent śledczy nie powinien 
był bagatelizować.

Zaprzątnięty był ciągle jedną 
myślą, która nie daw ała mu spo 
koju: Jadzia m iała śliczne usta; 
a on ich dotychczas nie cało
w ał. !

Poprostu z tycli p rzyczyn, żet 
nie można tego robić ani w  cu- 
kierence, ani na ulicy.

Ostatecznie nadaw ało się do 
tego celu kino, ale byli w kinie 
zaledwie dwa razy  i to na sa
mym początku ich kochania’, 
kiedy Karol nie m iał jeszcze ty} 
le śmiałości.

A zresztą — cóż to za przy
jemność całow ać tak  ukrad
kiem pod strachem , żc ktoś z są' 
siadów zauważy.

To może być dobre dla p rzy 
godnych kochanków', ale nie dla1 
ludzi, k tórzy  pałają do siebie: 
szczerem  głębokiem uczuciem.

Należy również zaznaczyć, ż0 
Jadzia nie m iała własnego m ięsa 
kanka, lecz m ieszkała u sw ego 
chlebodawcy, k tó ry  był jej ja
kimś dalekim krewnym .

Miała oddzielny pokoik, nie m ó 
gła jednak w nim nikogo p rzy j 
inować, bo zarów no Rytel, jak 
i jego żona patrzeliby na to nie- 
chętnem okiem.

Szczupłe zaś mieszkanie któ
re zajmował Kryspin z m atką- 
staruszką, nie nadaw ało się w, 
żadnym w ypadku na gniazdko 
dla czułej parki.

Ten fatalny stan rzeczy  bar
dzo m artw ił KaTola Kryspina1 
i był bezwiątpienia p rzyczyną 
gorączkow ego blasku, jakim pło 
nęły coraz częściej jego oczy.

Pew nego dnia w  małej ka-» 
w iarence na Złotej Jadzia prze* 
nieostrożność strąciła  ze stoftr 
białą, skórkow ą rękaw iczkę.

Kryspin nachylił się, by ją pod 
nieść, tkw ił jednak pod blatem  
stołu znacznie dłużej, niż nale
żało, albowiem pieścił w zro
kiem kształtne kolanka Jadzi, 
k tóre w ym knęły się kokieteryj
nie spod sukienki.

(Dalszy ciąg jutro)
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Dla P ań  i dla P an ów

Imieniny Jej i Jego
lak należy składać życzenia

W  Polsce — w przeciw ieństw ie 
'do innych k rajów , zw łaszcza zacho 
dn io  - europejskich  — urodziny  są 
dniem  obchodzonym  w kole najśc i
śle jszej rodziny. N atom iast dniem 
(Uroczystym o ch a rak te rze  to w a
rzyskim  są im ieniny — dzień P atro  
na . W  dniu tym  przyjm ujem y ży
czen ia  od rodziny, kolegów , p rzy 
jació ł, znajom ych i podw ładnych.

I w łaśn ie form a tych życzeń, 
Składanych przez poszczególne oso 
*>y. w ym aga p rzestrzeg an ia  pew nej 
e tyk ie ty  tow arzysk ie j, k tórej tym 
fazem  chcem y pośw ięcić nieco uw a

Z acznijm y od solenizantki.
T u  na jb ard z ie j zw ażać  należy na 

sto sunek , jaki łączy  sk łada jącego  
Życzenia z so len izan tką , na jej s ta 
n o w isk o  i w iek. Rzecz p rosta , że co 
ftię tyczy członków  rodziny  i k rew 
nych, nie istn ieją  żadne w tym 
Iterzględzn ogran iczen ia , natom iast 
& bow iązują one osoby  postronne.

Kobiecie znajom ej w gran icach  
tw y k łe g o  pożycia tow arzysk iego  
m ężczyzna sk łada  życzenia pisem ne 
vr form ie sw ego biletu w izytow ego, 
n a  k tórym  kreśli je w kilku sło 
w ach  i który p rzesy ła  w m ałej z a 
k le jonej kopercie pocz tą  lub przez 
|>osłańca, w tym  osta tn im  w ypadku 
S ta ra jąc  się uczynić to  w porze 
przedpo łudn iow ej. M ożna też —  na 

J,wet zam ieszkując w tej sam ej miej 
‘scow ości —  p rzesłać  życzenia w 
p o sta c i telegram u, 

ń (Jeżeli so len izan tkę m ężczyzna 
g czc ić  chce w  sposób  bardz ie j m a
n ifestacy jny , w ów czas do biletu  w i
zy to w e g o  do łącza w iązankę kw ia- 

j tó w , niew ielką, lecz gustow nie do 
b r a n ą .  najlepiej z jednego  rodzaju  
łlcw iatów . T a  form a życzeń nie m o-

być żle w idziana ani przez sam ą 
io le n iz an tk e , ani —  jeżeli jest m ę- 
t a tk ą  —  przez jej m ęża. E fek tow 
n ie jszy  d a r  z kw iatów , jak  np. kosz, 
p rz e s ta ć  m oże m ężczyzna tylko k o 
b iecie n iezam ężnej, m ężatce zaś

R A D J O
KATOWICE. Środa, 28 luitego.
7.00 — „Kiedy ranne wst-aoa zorze"; 

T.05 — Ginuniastyika: 7.20 — Muzyka z 
l»lyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
'domowego: 11.50 — Wiadomości bie- 
łfooe; 11.57 — Sygnał cza.sn i hejnał z 
R r alkowa: 12-05 — 12.33 — Muzyka
jGpłtyty) i Wiadomości meteorologiczne; 
15.20 — Wiadomości giełdowe, ekspor
tow e i gospodarcze: 15.40 — Muzyka 
t(płyty): 10.10 — Program dla dzieci;
16.40 Skrzynka pocztowa; 16.55 — 
f%eśn>i narodowe słowiańskie w wyk. 
Chóru mesldego „Hasto*1: 17.20 — Mit- 
®ylka Cnlvtv): 17.30 — Recital śpiewa
czy ; 18.00 —  „Korsarze krwawych 
m órz". 18.20 — Koncert kameralny w 
wyk. Wn.rsz. Kwartetu Smyczkowego: 
19.05 — Rozmaitości: 19.10 — Poga-
jdfemka z dz.: „Gospodyni śląska"; 
19-25 — ..Życie literacke FA.gnania";
19.40 — Wiadomości sportowe; 20.00— 
łjMyśk w ybrane1*: 2002 — Audycja z 
p ły t p. t.r „Ulułtońcy rewii ekrawu": 
21-00 — Felieton muzyczny P. t. ..Po
czątek opery polskiej za Zygmunta A- 
U pista"; 21.20 — R ectal fortepianowy: 
22.00 _  Muzyka taneczna: 2240 —
Odiczy-t w języku angielskim.

tylko w ów czas, jeżeli łączą  go z 
dom em  jej bliższe stosunki p rzy ja 
cielskie. K w iaty pow inny być p rze
słane so len izantce m ożliw ie w  po 
rze w czesno -  przedpołudniow ej 
przez um yślnego posłańca. S łody
cze —  np. bom bonierę z czeko lad
kam i, kosz z ow ocam i i t. p. —  
przesłać  może m ężczyzna ty lko  k o 
biecie, z k tó rą  łączą go bardzo  "bli
skie stosunki tow arzysk ie , w zg lęd 
nie bliski przyjaciel jej m ęża. P re
zentów  t. zw. p raktycznych m ęż
czyzna kobiecie nie o fiarow uje, o 
ile nie je s t jej najbliższym  krew 
nym.

M iędzy kobietam i zastrzeżen ia  w 
tym  w zględzie nie są  tak  ka teg o 
ryczne i tu jednak  raczej poprze
s taw ać  należy na prezencie w  po 
staci kw iatów  lub słodyczy, o ile z 
so len izan tką nie łączy sk ładające j 
życzenia bardzo  b liska przy jaźń  lub 
pokrew ieństw o. W  przeciw ieństw ie 
jednak  do m ężczyzny, kob ie ta  sk ła 
da so lenizantce życzenia tylko oso 
biście i osobiście w ręcza jej sw ój 
p rezen t; pisem nie w inszuje tylko 
w ów czas, jeżeli zna jdu je  się nie w 
tej sam ej m iejscow ości. P o ra  dnia 
je s t dość obo ję tna , o ile m ożności 
jednak  nie w ieczorna.

O ile so len izan tką nie u rządza 
d la  sw oich gości specja lnego  p rzy 
jęcia , podejm uje sk ładających  jej 
życzenia zw ykłą h erb a tk ą  popo łud
niow ą. N atom iast w ystaw niejsze  
przyjęcie u rządza w ieczorem , w t a 
kim jednak  razie  pow inna to  być 
ko lacja g o rąca , przynajm niej z

dw uch dań, nie licząc zakąsek  i de
seru . N a p rzy jęcie tak ie  z jaw ia ją  
się ty lko  osoby  zaw czasu  przez so
len izan tkę zaproszone. K ogo s to 
pień znajom ości upow ażn ia  do zło
żen ia so len izan tce p o d ark a  w  posta  
ci przedm iotu  p rak tycznego  lub sło 
dyczy, w ręcza  ten p rezen t o sob iś
cie w  czasie  p rzy jęcia ; k to  o fiaro 
w uje kw iaty , naw et w  w ypadku  u- 
czestn ic tw a w  przyjęciu  pow inien 
je doręczyć so len izan tce p rzedpo 
łudniem  przez posłańca.

Co się tyczy so len izan ta  — to 
m iędzy m ężczyznam i nie istn ieją  w 
tym w zględzie żadne ograniczenia. 
Jedynie jeżeli solenizantem  je s t oso 
b istość pow ażna  lub przełożony, 
p rzy ję tą  form ą życzeń je s t bilet w i
zytow y ze sk rom ną ad n o tac ją , prze 
słany pocztą lub przez posłańca.

K obieta ■— o ile solenizantem  
je s t k toś z bliskich jej krew nych  — 
poprzesta je  na życzeniach p isem 
nych: w  postac i b iletu  w izy tow ego 
lub k ró tk iego  liściku, a i to  tylko 
w obec m ężczyzny, z którym  łączą 
ją  b a rd zo  bliskie stosunki to w arz y 
skie. P rzesy łan ie m ężczyźnie kw ia
tów  przez kobietę  nie jest w łaści
we, a  p rezen t p rak tyczny  o fiarow u
je ona so lenizantow i należącem u do 
rodziny.

B yw ają w praw dzie  w ypadk i, że z 
jak ichś pow odów  kob ie ta  p ragn ie  
w yróżnić so len izan ta —  nie k rew 
nego jej —  miłą d robnostką, w ów 
czas jednak  pow inna to  uczynić 
dyskretn ie przy  sposobności sk łada 
nia życzeń osobiście.

Szamoańshie zabawy pf na mecenasa
1000 dolarów miesięcznie - zamało!

śled z tw o  w sp raw ie  sensacyjnej 
afery  ad w o k a ta  L ucjana Perzyńsk ie 
go ustaliło, iż ogó lna  sum a n adu 
żyć
na szkodę 56 klientów wynosi pół 

miljona złotych.
Adw. P arzyńsk i rozpoczął p ra k 

tykę w  W arszaw ie  w  r. 1917, spe
cjalizu jąc się w yłącznie w w indy
kacji sum spadkow ych po o b y w a
telach polskich, em igran tach  do 
Ameryki. P arzyńsk i od sum w indy- 
kow anych pobiera ł 10 proc. dla sie 
bie i in teresy  jego szły bardzo  do 
brze. *-

Z arobki jego w ynosiły 
ponad 1000 dolarów miesięcznie. 

T ak  znaczne zarobki nie w y sta r

czyły jednak  Parzyńsk iem u na w y
staw ne przy jęcia i rozrzu tny  tryb  
życia. W  krótkim  czasie  naby ł dw ie 
wille w K onstancinie, kilka sam o
chodów , u trzym yw ał sta jn ie  na wy 
ścigach i robił kosztow ne w yciecz
ki zagran icę. Jak  w ynika z zeznań 
licznych św iadków  P arzyński 

wydawał bajońskie sumy 
bez zastanow ien ia . W  trw onieniu 
defraudow anych  pieniędzy dopom o 
g ła  P arzyńsk iem u m ałżonka, była 
a r ty s tk a  O pery, k tó rą  w sław iły na 
bruku w arszaw sk im  różne kosztow  
ne w ybryki.

P arzyńsk i stan ie w kró tce przed 
sądem .

W sprawie opodatkowania mięsa
w yjaśnienie Ministerstwa SKarbu

W związku z wątpliwościami przy 
stosowaniu w praktyce ustawy o po
datku przemysłowym w stosunku do 
przedsiębiorstw sprzedaży mięsa Mi
nisterstwo skarbu, na podstawie opinji 
Związku Izb Przemysłowo - Handlo
wych, wyjaśniło, że w przedsiębior
stwach handlowych, trudniących się 
sprzedażą mięsa, czynności, polegają
ce na uboju zwierząt w obcych rzeź

niach. należy uważać za przygotowaw 
cze czynności handlowe.

W związku z tern, do obrotów osiąg 
nięfych przez wspomniane przedsię
biorstwa ze sprzedaży mięsa, pocho
dzącego z żywca zakupionego przez 
takie przedsiębiorstwa i następnie pod 
danego ubojowi w obcych rzeźniach, 
mają zastosowanie ulgowe stawki po
datkowe, przewidziane dla przedsię
biorstw handlowych.

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Czwartek, dnia 1.3: „Arieta i z ie lone 
pudla**, premiera, o godz. 20-ej.

Sobota, dnia 33 : „Klub Kawalerów" 
dla szkół, o godz. 1530; „Arieta i zie
lone pudla" o godz. 20-tej.
DWÓCH BUCHALTERÓW - ubezpie- 
czenlowców (ubezpieczenia społeczne) 
poszukuje pracy w godzinach popołu
dniowych. Prowadzą księgowość, spo 
rządzają bilanse, oraz wszelkie prace 
w zakres biurowości wchodzące. Wia 
domość do administracji „N. Czasu" 
pod „Katowice - Sosnowiec". - 

„PAPA".
W  środę, dnia 28 b. m.. o godz. 20-ej 

wlecz po raz trzeci komedia Fleuers'a 
i Cailavefa „Papa", która na w szyst
kich scenach polskich cieszyła się du
żą frekwencja publiczności, niewątpli
wie i u nas zyska zasłużony aplauz 
Jest pełna dobrego humoru, werwy i 
dowcipnych sytuacyj. Grają pp. Bar- 
wińska, Marecka. Kakrzyńska, Bryliń
ski, Brandt. Karasiński. Wasilewski. 
Zbyszewski. Reżyserowa n. Kochano
wicz.

„ARLETA*.
Najbliższą premiera Teatru Polskie

go będzie komedia Acrement'a p. t 
„Arieta i zielone pudla". Dzieje iprzej 
ścia młodej panienki rzuconej w za- 
tęchlość prowincji — sytuacje niepraw
dopodobnie komiczne — wspaniale na 
rysowane „pudla" — (mech tu zosta
nie tajemnicą, co oznaczają te „pu
dla") oto główne rysy humoru tej ko 
medji. Reżyseruje „Arlote" świetny re 
żyser p. A. Biesiadecki. W  przedsta
wieniu biorą udział PP. Biesiadecka. 
Grzębska, Jakubowska. Orzecka, Roz
wadowska. Stróżyńska Arnoldt 
Brandt. Biesiadecki. Golczewski i Mo 
dzelewski. Oprawę sceniczna kompo
nuje p. St. Węgrzyn.

T EA TR  P O L S K I Z K A TO W IC  
W PIOTROWICACH.

W  piątek, dnia 2 marca Teatr Polski ■ 
wyjeżdża do Piotrkowic, gdzie w sali 
restauracji p. Ciepłego odegra znako
mitą komedie Bałuckiego p. t. „Klub 
Kawalerów". Bilety do nabycia w skła - 
dzie tytoniu p. Pilicha.

Środa, dnia 28 b. m.: „Papa" o
godz. 20-tej.

Z dniem 1 marca r. b. przestaje być 
naszym kolporterem

p .  E M I L  Ł O i l A D E K
i ag tn 'u r? nasze o pism., na

O g b i m k o ,  C > e r w i o n  e i ok o l  cę
obeimuie

p.  A N I O N ’ O S E K
z CZERWONKI, FO .flA  Nr. 7

d > którego pros mv się zwracać 
w sprawach dolvczących dostawy 

p^srwa w tym rej' nic
A d m . ,.N o w e g  > C za su 1’

|  Uczenie R B 0 B P |
ZA DŁUGI moje) żony Franciszki 

nie odpowiadam z dniem niniejszego 
ogłoszenia. Leon Szubert. Łagiewniki 
Śląskie. Bytomska 34.

POSZUKUJEMY kilka inteligentnych 
i wymownych PAN. do zawodu kupiec
kiego. Warunek wiek od 28 lat. Panie 
które w tym zawodzie pracowały ma
ja pierwszeństwo. Zgłoszenia z doku
mentami w poniedziałek 26 b. m od 
10 — 12 i od 3 — S. Katowice, ul. Ko- 
ehamiwskjego_^2ą>J_j>i£t^^

PRACA dla dziewczynki w wieku 
16 — 19 lat z Król. Huty lub Nowych 
Hajduk do objęcia zaraz. W arunek: 
kaucja 150 — 200 złotych Zgłoszenia 
osobiście u ,J. Szynola. Król. Huta, Mie
leckiego 19, mieszk. I ł. od 15 — 16-

ABONAMENT m es  eezn* w ad m ln isi rac)̂  wze! żamejscowy zł. 2 50 zagra nica zł 5.50

C E N Y  O O Ł 0 5 Z C N :  Cała atrona w tekście t l  500, pół strony *1 273, ł mm. w iersz ł lam ow y opisow e z l 2 50, 
rpeclalne zł ł 50 reklam y 60 e r .  dro hor !5 groszy za wyra*. W niedziele 1 dnt Św iąteczne 25 proc  d ro łe l

Redaktor: Józe t  K s :a iek .  W y d a *  ca :  N ow y C zas w K ą to w e  ach P. K- O. Nr, 300 277 Druk. „Prasa Po ska" S J i


